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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W r o c l a w .  P an  H enryk  Bogusz zamieścił w  gazecie wrocławskiej z 1 6  

Lipca następujące os'wiadczenie: W  księgarni Maxa w W ro c ła w iu ,  w yszła  
broszura  pod ty tu łem  : » Briefe eines Deutschen (?) iiber Galizien « ,  o w y ­
padkach galicyjskich w  ro ku  1 8 4 6 .  a mianowicie rozwodzi się au tor  o mo­
je j  rodzinie i rozbojach chłopa Szeli , u trzym ując ,  źe wiadomości czerpie z au ­
ten tycznych  d o w o d ó w ,  a jednak  podaje je  bez wymienienia swojego nazwi­
sk a ,  zupełnie  fa łszyw ie  i p rzekręcone,  co w  swoim czasie autentycznemi 
dowodami stwierdzę. Z  tej p rzy czy n y  cała ta broszura pełna je s t  błędów. 
U trzym ując  bezimienny au to r  tych l i s tó w ,  źe czerpał sw ój opis częścią 
z au ten tycznych  u rzędow ych  ź ród e ł ,  częścią jako  naoczny św iad ek ,  oszu­
ku je  w pro s t  publiczność, a s tarając się pismem swetn sfałszować his toryczne 
fak ta ,  obraża przez to zamiłowanie p ra w d y  ze s tony  niemieckiej prassy.

K rak ów  13. Lipca 1 8 4 7 -

WIAP0K0ŚCI ZAGRANICZNE.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  9 .  Lipca. — P o d łu g  dziennika U n i o n  m o n a r c h i q u e  rząd  

francuzki w ydał zo zk a zy ,  aby  u granic  hiszpańskich zgrom adzono 4 0 , 0 0 0  
wojska. Poniew aż może być sn adn o ,  że k rólowa Izabella z łoży  koronę, 
prze to  wojsko to w kroczy łoby  dla poparcia p ra w  do t ro n u  księcia Mont- 
pensier.

1 na dzisiajsze sądow e posiedzenie izby p a ró w  zgromadziło się m nóstw o 
słuchaczy. Przedm iotem pow szechnym  rozm ow y było  aresz tow anie  trzech 
o b w in io n y ch ,  k tó rz y  się znajdowali w P a r y ż u ;  aresztowanie zostało w y .  
konanem wczoraj na w ieczór ,  a w skutek rozkazu izby parów . W ie lk ie  
wrażenie  sprawiała  wiadomość o wynalezieniu now ycłi d o w o d ó w ,  k tóre  
całkiem zmieniły s tanowisko pana Teste. S ły ch ać ,  żc pan A rm and M a r ra s t  
g łó w n y  redak to r  Nationala  został p rzyw o łany m  przed sąd izby parów , ażeby 
w y ja śu i ł  bliższe szczegóły względem tych dow odów . Niewiadomo nic bli­
ż e j ,  ale w szyscy za p ew n ia ją ,  źe d o w o dy  są  niezmiernie w ażne i w y w rą  
o g ro m ny  w p ły w  nietylko na prow adzenie  całej sp raw y ,  ale i na je j  skutek. 
Na wszystkich tw arzach malowała się niezmierna ciekawość względem dal­
szego postępowania. O 1 2 |  z południa  zebrał się sąd parów . Na krześle 
zasiadł jako przew odniczący  zn ow u  Kanclerz P a sq u ie r ,  i w szyscy parowie 
byli także w wielkim m undurze. Jenera lny  p ro k u ra to r  Delangle i jenera lny  
adw okat zasiedli na sw oich miejscach. W k ró tc e  potem w prow adzono  ob­
winionych. Po odczytaniu listy p a r ó w ,  pisarz pan Cauchy p rzełoży ł listę 
św iadków , k tó rzy  mają być przesłuchani. Następnie  jako  spraw ozdaw ca 
komissyi par R enouard  odczytał w y ro k  tyczący  się pana Pellapra  z zalece­
niem , aby go aresz tow ano , gdzie się ty lko pokaże. W e  w y ro k u  podano 
jak  najdokładniejszy rysopis  zbiegłego. Ma się rozpocząć przeciw niemu 
śledztwo zaoczne, a skoro się niestawi w  dw u k ro tn y m  przeciągu dni 10 ,  
nia być u w ażany  za o po rnego ,  podpaśdź sekw estracy i,  co do całkowitego 
m ają tku  i zostać osądzonym . Kanclerz zalecił s łu żebn ik om , aby oddalili 
św iadków . Pan de la Chaurimiere zdał sp raw ę i odczyta ł p ro to k u ł  zeznania 
p ana  A rm and M a r ra s t  uczynionego dziś rano. P- A rm and M arrast oświad­
c z y ł ,  że przyszed ł do sześciu dokum entów  tyczących się tej sp raw y , ale 
jako  dziennikarz ma p raw o  zataić na jakiej d rodze ; powiedzia ł on o tych 
dokumentach deputow anem u L eonow i de Malleville , k tó ry  miał je  sobie 
ty lko  odczytac , a tymczasem złoży ł je  sądowi parów . P a r  F rancyi de la 
C h a u r i m i e r e  odczytał te dokumenta i zmieniły one bardzo sp raw ę ,  a to 
■W ten  sposób ,  iz jenera ła  Cubieres uczyn iły  mniej w in n y m ,  ale za to by ­
łego ministra T es te  postaw iły  w  daleko gorszeni świetle. W  jednym  liście 
jene ra ł  bardzo ża łu je ,  że się zamięszał w  tę sp ra w ę ,  że wolałby ju ż  by ł 
najw iększe summy potracić. P rzy s tąp io no  do słuchania pbwinionycb. Na

uczynione przez kanclerza pytania  odpow iada ł jenera ł  C u b i e r e s :  K iedy  r. 
1 8 4 2 .  znajdow ał się w  departamencie H au te  S ao nn e ,  słyszał o salinach 
G ouhenans ,  a z tego co się dow iedzia ł ,  musiał w n os ić ,  źe to niezmiernie 
korzystne  przedsięwzięcie. T ow arzystw o, k tó re  się zajmowało w y d o b y w a ­
niem podówczas so l i ,  niemogło wzbudzać zau fan ia ,  gd yz  zaszło w  zatargi 
i processa i by ło  zmuszone zapłacić wielką sum m ę k a ry  pieniężnej i z łożyć 
d rugą  summę na rę k o jm ią ,  że szkody niezrobi k ra jow i. Z d aw ało  mu s ię ,  
że imie tego to w a rz y s tw a ,  możnaby na now o podn ieść ,  g d y b y  j e  p o p ra ­
wiono naprzód  w e w y ższym  rządzie i o sądz i ł ,  że jego stopień jeneralski 
może być bardzo do tego p rzy d a tn y .  N iebył on wcale autorem p lanów , 
przeciw k tó rym  sp raw ę  wytoczono. O świadczył wszakże w p ros t  właści­
cielom kopalni,  ze niechce pracow ać dla własnej ko rzyśc i ,  ale domaga s ię ,  
żeby pan Parm en tie r  w y s tą p i ł  jako  g łó w n y  a jen t to w a rz y s tw a ,  poniew aż  
jes t  na jp ierw szym  właścicielem i najznaczniejszy ma udział w tow arzys tw ie .  
T o w arzy s tw o  właścicieli zrobiło pana Parm entier  tym  ajentem. Co się ty czy  
listu przez siebie pisanego do obw inionego P arm en tie ra ,  gdzie p o w ia d a ,  iż  
trzeba koniecznie w  radzie min is trów  mieć o b ro ń cę ,  n a j i s a ł  on to ,  g dyż  tak 
powszechnie m ó w io n o ,  ale nie p rzew id y w a ł  w cale ,  j a k b y  to  ludzie w y ­
kładać mogli. — Niemyślał wcale nad te ra ,  k o r a u b y  rzecz po ruczyć  
w o b ro n ę ,  ani też pod  jakimi warunkami. Później p o o trz y m y w a ł  różne ob­
jaśnienia  i przekonał s ię ,  że jego  mniemanie co do o b roń cy  było myJnera. 
Co się zaś tyczy  w  liście s łó w :  »rząd je s t  w  ręk u  chciwych i p rzeku pn ych  
lu d z i , « p rzyzn a ją ,  że w yrażen ie  to niaw łaściw e i godne nagany ,  ale w y ­
p łynę ło  ono ty lko z chwilowego i przemijającego uniesienia. Długo w ie rzy ł  
w  tę chciwość i to naw et po napisaniu  tego nieszczęsnego listu. T e raz  nie- 
w ierzy  w nic podob neg o ,  ani w przekups tw o . W re s z c ie  objaśniał to  
w szystko  jedyn ie  w  sposób p o u f a ł y , a nie w  celu rozgłaszania p rzed  p u ­
blicznością. W yra żen ia  te w yślizgnęły  mu się ty lk o ;  niemiał i na jm nie j­
szego dow o du  na potwierdzenia swego zdania i dla tego o tem nieumie nic 
więcej powiedzieć. Na uczynioną  mu u w ag ę ,  że w sw y ch  listach czyni zb y t  
często wzmiankę o jedn ym  urzędnika ad m in is tracy jn ym , k tó ry  p rz y ją ł  na 
siebie pośredniczenie , odpowiedzia ł obw in iony  je n e r a ł ,  że ten urzędnik  ad­
minis tracy jny  wcale nieistniał. Dalej ciągnięto badania co do listu  napisanego 
przez Parmentiera  pod dniem 3 .  Lutego 1 8 4 2 .  r. względem ak tu  u k o n s ty ­
tuow ania  nowego tow arzys tw a  salin w Gouhenans i l istu z 2 4 .  Lutego  tegoż 
r o k u ,  k tó ry  by ł odpowiedzią jen e ra ła ,  j ak o  też drugiego lista z 2 6 .  Lutego. 
O bw in iony  tw ierdz ił ,  że osobą pośredniczącą , k tó ra  w y jed n y w a ła  konsens, 
b y ł  pan P e l l a p r a .  -  Podobnież w yjaśn ia ł  py tan ia  sobie uczynione co 
do uk ładów  względem uskutecznionego odstąpienia  2 5  akcyi i co do p re -  
tensyi z 80  z redukow anych  na 5 0 .  W e  w szystk ich  tych szczegółach, j a k  
u t rz y m y w a ł  Cubieres, był p o w o d o w a n y  jedynie  dobrem s tow arzyszen ia ,  a  
nie swojem własnem. (.o do sp rzedaży  z praw em  odkupu przez p a ń s tw o  
Parm entie r ,  oświadcza oskarżony , iż z tego w ynika  jakoby  on r o ia ł2 0 0 ,0 0 0  
lr . w  swem rę k u ,  ale on n igdy tyle pieniędzy nieposiadał. P a n  Pellapra  
by ł  ręczycielern za pana i panią  P arm en tie r ,  a Cubieres ręc zy ł  zn ow u  za 
Pellaprę. Pod żadnym względem niebyło żadnych karogo dn ych  szachrajstw, 
k tóre  mu zarzucają. P rzyzna je  o n ,  że w  liście jego  z 2 5 .  Czerwca 1 8 4 2  
w y ra z  » p a t r o n «  śsiągał się do ministra, k tó ry  dla stowarzyszenia  oka­
z y w a ł ,  ja k  najżyczliwsze chęci. Całe badanie rozciągało  się tylko co do 
rozm aitych w yrażeń  w listach! W  jednym  do pana Parm entier  a mianowicie 
z dnia 2 8 .  Czerwca w yrzek ł Cubieres m y ś l ,  że pan Teste  może sobie za­
strzega w p ły w ,  k tó ry  tylko jem u w ia d o m y ,  aby  sprawozdawcę p ana Gue- 
miveau nakłonić do wniosków przem ycan ia ,  k tó reby  się toczyło w e  więk­
szym zakresie. Gdy go się kanclerz zapy ta ł  co to miało znaczyć, odpowie­
dział ,  że to by ły  tylko zw ykłe  k ro k i ,  ażeby przedsięwzięcie ja k  na jko rzy ­
stniej wystawiać. — O godzieie 31  odroczono posiedzenie a p rz y  odchodze­
n iu  pocz ty  niebyło jeszcze n a  n o w o  otworzonem.

Jeden z dzienników obejmuje następne szczegóły o czterech oskarzo-
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n y c h , których sądzić będzie izba p a ró w : Pan Despans Cubieres, syn poety 
z końca wieku zeszłego, jest dziś jenerał-porucznikiem. Energiczny udział, 
jaki miał w uśmierzeniu zaburzeń w  Grenobli w r. 1 8 3 1  w Lyonie, w  Pa­
r y ż u ,  w latach następnych wyniósł go tak szybko i wysoko. Był jenerał- 
porucznikiem w  r. 1 8 4 0  i jako minister wojny należał do gabinetu 1. Marca, 
Jego nazwisko figurowało w  radach administracyi i opieki pewnych towa­
rzystw mających-na celu przedsięwzięcia kolei żelaznych oraz i inne podo­
bne. — Pan Parmentier jest adwokatem z Lure (Haute-Saone), którego w y ­
ciągnęła z głębokich cieni okrywających jego nazwisko, za obręb jego cia­
snej sądowej sfery, tylko gorsząca sława sądowego procesu. — Pan Pella- 
p ra t ,  był poborcą jeneralnym w departamencie Calvados, sławny pod ce­
sarstwem swym zbytkiem i nadzwyczajną pięknością pani Pellaprat. Jego 
majątek pozwolił mu połączyć się z wielkiemi rodzinami. Zięciem jego był 
par  Francyi. P o  śmierci pana de Brigode, panna Pellaprat poszła za księ­
cia de Chimay. Księżna de Chiraay, jest damą nadzwyczaj dobrze uważaną, 
w  Wysokiem towarzystwie paryskiem. — Pan Teste adwokat w Nisraes, 
w  1.815- roku w izbie 1 0 0  dniowej grał tak ważną rolę, iż nazwisko je ­
go było umieszczone w pierwszej linii na liście ściganych przez reakcję re­
stauracji. Udał się on do Ligere i tam przez cały ciąg wygnania z wielkiem 
odznaczeniem trudnił się adwokaturą. Wrócił do Francyi dopiero w kilka 
lat po śmierci Ludwika XVIII; w 1 8 3 0 .  roku należał do izby, która pro ­
testowała przeciw oddaniu władzy gabinetowi Poliguac. Później sam nale­
żał do trzech gabinetów. Był on członkiem gabinetu trzech dni; w gabi­
necie 1 2  Maja zajmował wydział sprawiedliwości, a w gabinecie 2 9  Pa* 
ździernika, wydział robót publicznych. Gdy izba parów zajęła się sprawą 
jako sąd , mówiono powszechnie, źe dla tego tylko tę sprawę ściągnęła 
pod swój w yrok ,  by jednego z swych członków najbardziej znanych oca­
lić od zgorszenia, jakie na niego spaśćby musiało, w  skutek procesu cywil­
nego przez pana Parmentier wytoczonego, a który  można było uważać za 
środek postrachu do wyłudzenia pieniędzy, w złodziejskim języku nazwa­
n y  wyśpiewaniem (chantage). Jednak opinja publiczna zamieniła się ry ­
chło, widząc starania i pilność w  badaniu i rozmiar, jaki ten proces p rzy­
b ra ł ,  a oddanie pod sąd czterech oskarżonych podniosło ciekawość do naj­
wyższego stopnia.

P a r y ż ,  d. 11 .  Lipca. — Zdaje się, że prokurator królewski wiedział
0 listach, znalezionych u  Marasta, przed napisaniem aktu oskarżenia i dla 
tego w  tak ostrych rysach skreślił zachodzące przekupstwo w sprawie C u -  
biera. Skoro rzucimy okiem na process od chwili sprawozdania komissyi 
śledczćj , znajdziemy, że dramatyczna postać tajnych zabiegów, które przed­
stawiają listę trzech oskarżonych, z m i e n i ł a  s i ę , a  c i e k a w o ś ć  z o s t a ł a  w y ż e j  

nap ię tą ,  jak  się ta sprawa rozwinie, lubo stanowisko oskarżonych to samo 
pozostało, co przed ucieczką Pellaprata, co przed wynalezieniem sześciu 
czy óśraiu listów. Jenerał Cubieres tylko w lepszem ukazał się świetle 
przed publicznością, ale nie przed prawem. Kiedy dawniej go uważano 
powszechnie, za oszukanego oszusta, nowe papiery dowodzą, że były  mi­
nister wojny podwójnie został oszukany i przez Parmentiera i Pellaprata. 
Zawsze jednak pozostaje główne pytanie do rozwiązania, czyli Teste został 
przekupiony, czyli też summa, którą Pellaprat o trzym ał, nie była użytą 
na przekupienie? Z listów tych po kilka razy pokazuje się wyraźniej,  że 
mowa jest o pewnej summie, której użył Pellaprat na przekupienie pana 
Teste według własnego twierdzenia, i że Cubieres zarzuca Pellapratowi 
oszustwo, czego tylko nie śmie wymówić wyraźnie. — Mówi po kilka 
razy w  tych nowych listach Cubieres: »oświadczam panu na nowo, że nie 
mogę zapłacić ceny, którą spodobało się panu położyć na swe starania 
około interessów w  Gouhenans." To zdanie i temi wyrazami kilka razy 
powtarza się w  tych listach i dow odzi,  że Pellaprat otrzymał pewne summy 
za w p ły w  swój wywierany na ministra Teste, ale nie masz mowy, że je 
otrzymał Teste. Pytanie , czyli Pelaprat dał panu Teste 1 0 0 ,0 0 0  franków
1 jeszcze inną summę dotąd nie wypośrodkowaną, dotychczas nie jest roz­
wiązane i trudno przewidzieć koniec, dla tego czekajmy do końca, aż jaki 
Deus ex machina, albo now y dokument lub świadek tej zawiłej rzeczy 
nie rozwiąże.

D z i e n n i k  s p o r ó w  powiada: sąd parów słuchać będzie świadków. 
Prokurator  jeneralny poczyni wnioski swe we wtorek lub środę. Tak 
w  izbie deputowanych, jakoteż w  izbie parów głoszono, że Pellaprat na 
przyszłem posiedzeniu sądowem z pewnością się stawi. Miał o tym zamia­
rze  uwiadomić w  liście pisanym z Brukseli.

VVedług G a z e t t e  d e  T r i b u n e a u x ,  otrzymał niedawno mosięźnik 
Soyer mnóstwo armat, z których mial ulać ozdoby bronzowe do pomnika 
poświęconego pamięci Napoleona w kościele inwalidów. Teraz okazuje się, 
że Soyer armaty te kazał porozbijać w kawały i przedał je kupcom handlu­
jącym takiemi metalami. W artość metalu w armatach podają na 1 0 0 ,0 0 0  
franków. Soyer zbiegł z Francyi, niewiadomo dokąd.

Z Marsylii donoszą, ze tam mnóstwo spekulantów zbożowych nieza­
wodnie zbankrutuje, ponieważ ogromne massy zboża sprzedali na liweru- 
nek ,  termin bowiem skończył się z dniem 30 .  Czerwca o północy, w któ­
rym  zboże miało być odstawione, a na okrętach z zagranicy do tej chwili 
nic nadeszło. Ceny zboża spadły znacznie w  tera mieście.

Izba deputowanych zajmowała się petycyą Hieronima Bonapartego
0 zniesienie wygnania ciążącego na nim i jego potomkach; komissya, aby 
wykazać sympatye swoje dla wielkiego i nie załsużonego nieszczęścia, po­
daje projekt jednomyślny odesłania tej petycyi do prezesa rady ministrów. 
Wielki pieczętarz: Z wyrażeń samćjże petycyi widzimy, źe Hieronim Bo­
naparte nie chce zniesienia prawa istniejącego, ale tylko objaśnia tego prawa 
do jego osoby. W  podobnym składzie rzeczy rząd nie sprzeciwia się 
odesłaniu petycyi do prezesa rady ministrów. W yją tek  robi dla Hieronima 
Bonapartego, ostatniego Brata cesarza, który nigdy nie mięszał się w ża­
dne niespokojności kraju. Prawo jednak musi być utrzymanem jako rę­
kojmia jako zapora, której można użyć lub nie, w razie potrzeby. Pan 
Odilon Barrot:  Przyjmuję z wdzięcznością dobre usposobienie rządu ,  ale
trzeba być prawym przy tem oświadczeniu. Nie chodzi tutaj o przecho­
dnie pozwolenie, ale o stanowisko stałe i niewzruszone. Wielki piecze- 
tarz: Oświadczenia rządu są publiczne i jasne. Prawo istnie, nie mo­
żna stanowić drugiego prawa wyjątkowego, by jednę osobę z rodziny w y ­
łączyć od ogólnego postanowienia. Ale książę Hieronim Bonaparte razem 
zwrócił się do kró!a i do władz prawodawczych. Rząd uważa jego porośbę 
do izby jako petycyę zwróconą do króla za pośrednictwem izby. W  takim 
razie rząd może tylko dzielić sympatye izby dla księcia II. Bonapartego. 
Prezes ogłasza, że petycya zostaje odesłaną do prezesa rady ministrów, 
ponieważ żadna oppozycya się temu nie sprzeciwia. Pan Daru odczytuje 
petycyę Druzów i M aronitów Libanu, żądającą opieki Francyi dla siebie
1 innych mieszkańców gór. Komissya wnosi odesłanie tej petycyi do mi­
nistra spraw zagraniczuych. — Pan Guizot: Rząd dzieli uczucia komissyi
i całej izby dla syryjskich chrześcian, dla tego nie czyni żadnej oppozycyi 
co do odesłania petycyi. By zaś wykazać jaśniej tę sympatyę rządu dla 
chrześcian syryjskich, wspomni tylko o powiedzianych przez siebie przed 
kilku miesiącami słowach, że w Libanie teraz wyrabia się wielka reorgani- 
zacya. Druzowie i Maronici formują pewien rodzaj jedności. Położenie 
to jest now e; wówczas mówił tylko o trudnościach rzeczy. Ostrożność jest 
dobra dla wszystkich szczególniej zaś względem chrześcian Libanu. Oświad­
czył wówczas, iż agentom francuskim w Syry i  polecił zbadanie dokładne 
całej tej rzeczy. Rozkazy już  dawno wydane, czeka tylko raportów, 
a wprzód fakta poznać należy nim przystąpimy do rozpraw. Pan Leon de 
Mlaleville: Przed dwoma miesięcaini minister toż samo powiedział, zaś o ile 
jemu wiadomo, do 19; Czerwca, agenci francuscy w S y ry i  żadnych po le­
ceń nie dostali. Minister: dałem polecenie, ale nie potrzebuję wskazywać 
dnia, w  którym to miało miejsce. Pan 'de Quatrebarbes wśród ogólnego
h a ł a s u  m a  m o w ę ,  w  k t ó r e j  o ś w i a d c z a  s i ę  z  n a j w i ę k s z e m i  s y m p a t y a m i  d l a

chrześcijan Libanu. Pan Maleville: proszący żądają powrócenia Emira 
Beszyr jako chrześcijańskiego księcia. Rząd francuski we wszystkich kon- 
ferencyach pokazał się niedość życzliwym Emirowi, żądał tylko powrotu  
chrześcijańskiej administracyi. Jeżeli rząd niezgadza się z petycyą proszą­
cych, dla czegóż przyjmuje proste odesłania do ministra? C o  rok od lat 
czterech mówią izbie, że rosprawiać nie potrzeba, że oczekują na dobre 
wiadorneści. Koniec już  należy położyć tym czczym i mamiącym tylko 
obietnicom, bo chrześcijanie syryjscy wystawionemi są na wszelkiego rodza­
ju  okrucieństwa. Izba zawsze chciała powrotu Einira Beszyr. Rząd po­
winien głośno ten protektorat ogłosić, ale gabinet jest bojaźliwy i zwleka 
niegodnie. Sprawozdawca oświadcza, że komissya chce tego co i pan Mal- 
leville, ale nie w ie ,  czy Emir Beszyr jest jedynym do tego środkiem. P o­
trzeba także szanować interess cesarza tureckiego, a jeżeli popierać będziemy 
niezależnych baszów, pogorszy się tylko stan chrześcijan syryjskich. Pan 
Cremieux uważa te wszystkie rady zbyt za wąchające się, zwlekające, 
system nie mięszania się, u trzym ywany od 1 8 3 0 .  r oku,  za niegodne i do­
wodzi , źe lipcowe wypadki były  zgubą dla chrześcijan syryjskich.

N i e m c y .
K s i ę s t w o  Ś r u n ś w i c k i e .  — J uż  od niejakiego czasu, pisze G a z e ­

t a  M a g d e b u r s k a  z Schóningcn, domyślali się znawcy, źe okolica nasza 
posiada sól kamienną. W  r. 1 8 4 5 -  rząd zajął się jej szukaniem; gdy po 
półtrzecia roku wiercenia, w zeszłym miesiącu do wiercono się do głęboko­
ści 4 6 7 7  stóp, przekonano się z pewnością o istnieniu tego minerału. Te­
raz dowiercono do głębokości 1 8 0 0  stóp i odkryto około na 1 0 0  stóp gru ­
bą szychtę soli kamiennej. To  odkrycie będzie wielkiem dobrodziejstwem 
dla naszego kraju. W krótce liczni robotnicy użyci zostaną do kopania te­
go skarbu.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 29- Czerwca. —  W czoraj przemówił ojciec Ventura w ko­

ściele St. Andrzeja delta Valle, na nabożeństwie żałobnem, odbytem za zmar­
łego 0 ’Connella; przemowa ta zostaje w styczności ze stosunkami politycz- 
nemi obecności i żadne pismo nie skieśla lepiej chwili głębokiego wewnę­
trznego wzruszenia politycznego nad to, które daje wyciąg z tej mowy 
Sawanaroly dziewiętnastego * i e k u , jak go (Venture) lud nazywa. ' Pow ta­
rzamy tu  w  tłumaczeniu ustęp z tego pisma: lud występuje z religijnego 
i żywotnego poruszenia, po usłyszeniu słowa bożego z ust wymownego 
sługi, który ogłaszał pochwały wielkiego agitatora i oswobodziciela ludu 
irlandzkiego, Daniela 0 ’Connella. W ym ow ny mówca filozoficzny okazał, 
jak  ów wielki obywatel i znakomity chrześcianin równocześnie używał re-
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l ig i i , do w ywalczenia  w olności ,  a w olności,  do t ry um fu  religii. Na tej 
silnej podstawie k ie row ał wszystkierai rucham i,  a rozw ija jąc  systemat za­
ch o w y w an y  p rzy  emancypacyi Ir landy i ,  doszedł do dw óch zasad, w edług  
k tó ry c h ,  ja k  naucza P a w e ł  ś w i ę t y ,  l u d  k a t o l i c k i  m a  z d o b y ć  
p r a w a  s w o j e  i z r z u c i ć  j a r z m o  n i e w o l i .  Zasadami temi są  bierny 
o p ó r  i czynne posłuszeństw o; objaśniając te dwie zasady, okazał ,  jak  lud, 
szanując porządek bosk i ,  nie powinien oddawać się odrętwiałości i nagany 
godnej apa ty i ,  nie powinien dozw alać , ażeby despotyzm w yniszczał zna­
miona godności ludzkiej;  szanując legalność, staraać się powinien  z c n e i - 
g ią  o objaśnienie ducha panujących i o o trzymanie re fo rm , k tó rych  czas 
j po trzeby  w ym agają .  P o ró w n y w a ł  on wiek szesnasty z wiekiem naszym, 
o pow iada ł,  jak  w  o w y m  n ow ato row ie  używ ali  słowa reform y, która była 
koniecznością bezwzględną w  o w y m  w ieku zepsucia obyczajów  i mniemań 
re l ig i jn ych ,  jak  w zburzy li  niem w sjó łeczność  i wszystkie sumienia tak da­
lece ,  że wielki papież P aw eł 111. ow o  słowo uśw ięci ł ,  a w  końcu  sam re­
form ę zaprow adził  przez zbór trydencki, l a k  w naszym czasie doradzają 
rozu m  i religia, ażeby s łow o *>wolność« uświęconem zostało, jako  je d y n y  
ś ro d e k ,  do w strzym ania  w u lkanu  rew o lucy i ,  p r z e z  z a p r o w a d z e n i e  
z e  s t r o n y  r z ą d ó w  s z e r o k i e g o  s y s t c m a t u  i n s t y t u c y i  w s p i e r a ­
j ą c y c h  s i ę  n a  w o l n o ś c i .  Bo zap raw dę  wolność z porządkiem, ż y w o ­
tna ruch liw ość  z poszanowaniem praw , da się pogodzić. K iedy  więc po­
chw ala ł ojciec V en tu ra  p raw ne  w zburzen ie ,  którego u ż y w a ł  do sw ych  ce­
ló w  wielki ir landzki agitator, nie szczędzi! pochwał dla ludu rzymskiego, 
k tó r y  w edług  religijnego i szlachetnego ins tynk tu  naśladuje ten systemat, 
i  udoskonala go w  swem zburzen iu  pełnem miłości i p rzyw iązan ia .  A  lu ­
b u jąc  sobie w  myśli o dobroci serca P iusa  IX., o k tó rym  w  całej Europie  
i  na całym świecie jedno  zdanie pan u je ,  i o poczciwości ludu rzymskiego, 
nie w achał się p rzep ow iad ać ,  że wkrótce zrozum ieją  się wzajemnie.
L ud  zdobędzie w olność  na drodze spo ko jne j ,  jeżeli j ą  z rozum ie ,  nie w strzy ­
m a ,  nie zdradzi. D otąd lud rzym ski dał  do w o dy  godne biernego oporu , 
te raz  czas nadszedł do okazania drugiej zasady katolickiej, czynnego posłu­
szeństwa. W  tyra  duchu  wołał uroczyście m ów ca ,  -  ż ą d a j c i e ! ,  a jak  
g los ten odbił się w  ogrom nych  przestrzeniach domu bożego, tak pow in­
n iśm y  jed n i  drugim to s łow o jak  głos boży pow tarzać  i zastosować z jed no ­
ścią w o l i ,  stałością zam ia ru ,  um iarkow aniem  życzeń. J a k a ż  inna droga 
może być  lepszą i dow odzenia  naszego zaufania do tąd  niezachwiencgo u P i­
usa  IX .,  chociaż w iemy, że znani i in teressowni nieprzyjaciele wszelkiego 
p o s tę p u ,  nieustannie  go ob legają , zastraszają i w y s taw ia ją  na niebezpie­
czeństwo jego życie i pokój p aństw a .  K ażdy  lud ma chwile opatrzne, a kto 
ich nie dopilnuje ,  je s t  zdra jcą  nikczemnym w  obec h is to ry i obecnej i p r z y ­
szłej sw ojej o jczyzny."  S ło w o  »ządajce« (chiedete) stoi na  począ tku  i na 
końcu  a r ty k u łu  wielkicmi zgłoskami w y drukow ane .

R z y m  1. Lipca. — W c zora j  na w ieczór n ow a rada min is trów  odb y ­
w ała  sw e pierwsze posiedzenie pod p rzew odnic tw em  sekretarza s tanu k a r ­
dyna ła  Gizzi. P rócz  cz łonków  zw y cza jn y c h ,  zasiadało także czterech

^ ^ P r o g r e s s i ś c i  w y p raw i l i  em issaryuszów  na p row ineye  ażeby do swej 
pe tycy i nagromadzić podpisów. P anu je  tu  jakieś niezadowolenie, które 
może p r z y b r a ć  g ro źną  postać; wczoraj na wieczór przeciągały t łum y przez 
ulice i śp iew ały  h y m n  o Piusie IX., ok rzy k iw a ły  na jego cześć w iw a ty ,  a 
m iota ły  przeklęstwa na n iek tórych  k a rdyna łów . Do tego wszystkiego p rz y ­
łącza się nienawiść przeciw  żydom i furmanom n eapo li tańsk im , k tó rych  tu  
lud dla tego nie chce cierpieć, że z Neapolu miano po w ypędzać  lu rm anów  
rzym skich. W c z o ra j  ile s łychać , zam ordow ano puginałami dw óch  żydów , 
k tó rzy  zaszli w  k tó tn ią  z obywatelami rzymskimi. Policya je s t  niezmiernie 
czynną. Podskarbim ma zostać pra ła t  Rusconi.

R z y m ,  d. 3. Lipca. — W s z y s tk ie  ob aw y  na chwilę znikły. Z w ołane 
komissye p racu ją  bezustannie i spodziew ają  s ię ,  że dziś jeszcze wieczorem 
ogłoszoną zostanie organizacya g w ard y i  miejskiej ( gardie urbane e civiche). 
K ongregacie ,  rady  m in is trów  z p rzyw ołan iem  osób ze w szystk ich  stanów, 
o d b y w a ły  się po kilka razy  w dniach ostatnich. Dzięki w p ły w o m  um iar­
k ow any ch  osób na u m ysł l u d u , przesilenie zagrażające publicznej spokoj- 
ności przeminęło. G w ardya  miejska u tw o rz o n ą  będzie z najbogatszych 
obyw ateli rzym skich  i wynosić ma 7 0 0 0  głów . Pow ierzonem  ma je j  być 
u trzym an ie  publicznego po rządku  i bezpieczeństwo osób. W o j s k o  o trzy ­
mało ta jny  roz k a z ,  aby  t y l k o  za rozkazem na jw yższym  w ys tępo w ało .  Ojciec 
V en tu ra  ma wielki’ w p ły w  na u m ys ły  ludu  rzym skiego; on jes t  niejako p o ­
średnikiem pomigdzy rządem a lu d e m , u  niego zgrom adzają  się przyjaciele 
ludu  A reg lio ,  D ra ro n e t t i ,  i mały Lafayette rzym ski znany  Cicerovachio, 
k tó rem u rząd  wiele w in ien ,  bo on u trzym uje  lud przez sw oje  w p ły w y  
w  spokojności,  dla. tego też rząd  postanow ił mu z wdzięczności pow ierzyć  
znaczną posadę w g w ardy i  na ro d o w e j,  ty lko się ob aw ia ją ,  aby  się jego po ­
pula rność  nie zmniejszyła przez to, bo lud jes t  podejrz liwy.

Okólnik apostolski z dnia 17. p. ln_ ZOstał dziś rozes łany  do wszystkich 
w ład z  katolickiego chrzcściaństwa w  5 0 0 0  exeraplarzacb. Okólnik ten do­
ty c z y  bardzo ważnej reformy klasztorów  i zakonów.

Kardynał L a m b r u s c h i n i  w yjechał do sw ojej dyecezyi w C iv i t a v e c c h ia .  
Rozmaicie tłumaczą te podróż, lubo wiadomo, że obejmuje w t y c h  dniach 

sw^ dyecezyą.

Z L i v o r n o ,  2 .  Lipca. — Pisze pow szechna gazeta a ug sb u rg sk a , organ 
au s t ry ack i :  spokojuość nie została u  nas na  n o w o  naruszoną .  P ierw sze  
środki zaradcze k tóre  w p ro w ad zon o  w e w ykonanie  i manifest pap iesk i,  u- 
śm ierzyły  roz ru ch ,  atoli nie można mieć nadziei, ze się w szy s tko  ju ż  skoń­
czyło. Młode um ysły  rozgrza ły  się i oddycha ją  teoryami n iepodobnem i do 
wykonania. W  niższych klasach wichrzyciele nieznaleźli wiele sym paty i .  
W y p ad k i  tego rodzaju  zdała p rzyb ie ra ją  zaw sze w iększą  postać; zdaje się, 
że goście odwiedzający u nas w od y ,  p rzes traszą  się i będzie ich coraz u b y -  

wało.
Nasze zapasy  żyw nośc i w zras ta ją  coraz ba rd z ie j , chociaż ich bardzo 

wiele w ychodzi w  g łąb  kraju. U m iarkow ane ciepła z dniami przekropnemi, 
zapow iadają  ze w szystk ich  s tron  najpiękniejsze urodzaje.

L u c c a ,  3 0 .  Czerwca. — Minister sp raw  w ew n ę t rzn y c h  i prezes rady  
ministrów, radca s tau u  G io rg in i , minis ter spraas zagrań, i d y re k to r  policyi 
sprawiedliw . radca s tanu  R a fa e l i , otrzymali dym issyę . N o w y  gabinet sk łada 
się z następnych osób: Leho de P agg io ,  sp r a w  w e w n ę t r . ,  Giovani M assio , 
spr. zag rań . ,  Vencessli łask i sp raw ied l. ,  policyi i i o m a s o  W a r d ,  skarbu.

G r e  c y a.
A t e n y ,  2 7 .  Czerwca. — R z ą d  w ys ła ł  jeden b ry g  i sza lupę  kanonierską  

do A kernan ii ,  w  celu blokowania Grivasa od s trony  m orza  i a rm aty ,  do 
ostrzeliwania od s t ro n y  lą d u ,  poniew aż miejsce w  k tó rym  się zam knął tak  
jes t  silnem, iż nap różn o  prze lew anoby k rew  p rz y  sz tu rm ow aniu  si lnych szań­
c ó w ,  za któremi się usadow ił .  P on iew aż  o k rę ty  od s t ron y  greckiej n ie  
mogą dobijać do brzegu z po w o d u  mielizny, p rze to  na radzie dyp lom atycz­
nej s t a n ę ło , że w olno okrę tom  grackim na  w odach  należących do Anglii 
zarzucić kotwice. P u łk o w n icy  S o ty r io n  i S t ra to s ,  m ajorow ie  Orakas i W e i -  
ko s ,  i kom endant żandarm ery i Deliginios oblegają  g o , z tych S o ty r io n  na­
pisał lis t ,  w  k tó ry m  do no s i ,  że wkrótce poszle Grivasa do S anta  M au ra ,  
gdzie może się najeść pom arańczy. List ten p isany  b y ł  p rzed  w ysłan iem  
okrę tów , jeżeli nie zbiegł tymczasem Grivas, to  niezawodnie dostanie się do 
niewoli. Pogłoska o poruszeniach jenera ła  Kalergis je s t  fa ł s z y w ą ,  .znajduje  
sią on ciągle w  Zante. D ziw ny  los je s t  jen e ra łó w  Grivasa i Krieziotesa, 
p ie rw szy  na początku roku  chciał być  p ie rw sz y m  m in is trem , d rug i zaś na­
czelnym w o d z em , a dzisiaj s to ją  nad przapaścią.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Słow ko o języku.

Niemało ju ż  i coraz więcej p iszą w k ra ju  naszym i pozakrajem w  n a ­
szym jęz y k u .  W  pismach polskich niezaprzeczone i c ią g łe , acz pow olne  
d a j ą  się postrzegać pos tęp y  g u s tu  , n a u k i , a n a w e t ,  (pom ija jąc  w y ją tk i )  po ­
stępy moralności. Obok tych pism kształci się też sąd  o n ic h ,  die zaw sze  
tra fny  jeszcze , ju ż  jednak  czy w p ro s t  czy uboczn ie ,  pożyteczny .

Ale nasz ję zy k  — to narzędzie rozpoczętych i spodz iew anych  p o s tęp ó w  
— nie ty le  z nich czerpa p o ż y t k u , ile ma p ra w  k u  t e m u , i ile m am y obo­
w iązku  w  usług iw an iu  jego  praw om.

Nie mówię żeby i w  ję z y k u  żaden u nas n ie  ob jaw ia ł  się postęp. Owszem, 
jes t on tak w idocznym , jak  i brak porządnego  w  nim k ierunku .  P e łn em  
nasz język  oddycha życiem. Jeszcze  młodzieńcze w  nim soki p ędzą  go w  co­
raz  bujniejsze ro z w ic ia , w  kw ia ty  coraz świeższej b a rw y .  Lecz na zb y ­
tn ią  sw obodę samopas puszczony, nie  p ielęgnow any tro sk l iw ą  h o d o w lą ,  za ­
miast p rzybran ia  właściwego mu ksz ta ł tu ,  niekształtnie w  niew łaściw e ro z ­
rasta się kierunki. U ż y w a n ie  go w coraz liczniejszych i n o w y c h  przedm ie* 
tach przyda je  m u zręcznych o b ro tów  i tej giętkiej po toczys tośc i ,  k tó re j  m u 
zaprzeczano. Do tćj ostatniej zdobyczy  czarow nie  p rz y czy n ia ją  się damy, 
ju ż  przecie pojednane ze sw y m  języ k iem , k tó r y  na samo ich spojrzenie , 
za pierwszem ich us t  o tw a rc iem , potrafił dostarczyć  k w ia tó w  dość w on­
n y c h ,  o w o ców  dość s łodk ich ,  do przynęcenia  delikatnego ich smaku. Na 
w idok czytelniczek, na hasło au torek, orszaki a u to ró w  g a rn ą  się tłumnie — 
w zro s ły  do liczby niesłychanej w  żadnej epoce p iśmiennictwa naszego. T a k  
ożyw ione  p ra ce ,  te zwłaszcza między  niemi u tw o ry ,  k tóre  bez p racy  o bch o ­
dzić się i cało-zbrojne M inerw y, jednem  stuknieniem młotu w p ro s t  w y g ło -  
wiać się zw y k ły ,  —  p rz7  w ielu  może dla o św ia ty  pożytkach — p o c ią g a ją  
jednak  niemałe szkody dla czystości j ę z y k a ,  w  której obce w n o sząc  zna­
m iona ,  g rożą  mu zagłuszeniem narodow ego  i rodowego (polskiego i słow iań­
skiego) ducha.

Nie p ierwsze to narzekanie  naz w ą  przestarzałera kazaniem — kazania 
także nazy w ają  przes tarzałem narzekaniem. W szakze  jed ne  i d rug ie ,  choć 
nie n o w e ,  niemniej p rzydać  się m ogą, jeśli g łoszą  p ra w d ę  i dobrem słowem 
do rzeczy dobrych  przyciągają.

K ry ty k a ,  k tó ra ,  ja k  wspominaliśmy, j u z  poducza  się jak  ma n au c zać ;  
ta k ry ty k a ,  m ó w ię ,  przeważa u tw o ry  u m y s ło w e  na szalach g u s t u , u auk i  
i m oralności ;  do k tó ry ch  niekiedy p rzyda je  kri terium  odwiecznej religii,  lub 
przelotnie w ym yślanych  systematów filozofii. Lecz ważek czysto - ję zyk ow y ch  
nie sporządziła  jeszcze i o ich sporządzan iu  nie zdaje się myśleć. Za języ -  
k o w ą  bowiem k ry tyk ę  liczyć nie można tych rzadkich i oderw anych  u w ag  
k tó re  gdzieniegdzie pisma czasowe napomykają o błędach gram atycznych  
tak  w y ra ź n y c h ,  że m ogłyby  uchodzić za b łędy p ióra  lub  druku . Z te j obos
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jętności o czystość mowy naszej ten przerażający wypada wniosek, że albo 
zrezygnowani jesteśmy na jej wyrodzenie się, albo że za jej odrodzenie bie­
rzemy te obee znamiona, któremi ślady rodzinne zacienają się tym mocniej, 
im czynniej i rozmaiciej użyta ta mowa, dalej a dalej nie w swoim postę­
puje kierunku.

Ledwo przemijająca moda przeczenia wszelkiej wartości pisarzom Stani­
sławowskiej i postępnej epoki, zostawia po sobie te mylne przekonanie, że 
mniemana wyższość teraźniejsza ozdrowiała już  z grassujących wtedy galli- 
cyzmów i gallomanii. MoZe to w  części być prawdą co do gallomanii, ma- 
n iją  coraz nowszą zastępowanej, ale nie sprawdza się to jeszcze co do galli- 
cyzmów, które modyfikowane innemi obczyznami, znikają z powierzchni, 
a  tym głębiej wnikają wewnątrz bndow y naszego języka *).

Niewzorową była z wielu względów epoka Stanisława Augusta , ale 
odzierać jej ze wszelkiej zasługi literackiej bezstronna sprawiewiedliwość 
nie dozwala. Gdby w  owej epoce rozlały się były tak obfite pism potoki, 
jakie dziś p ru ją  wszystkie zagony rodzinnej ziemi, gdyby prassy drukarskie 
zarzucał był każdy kto w Boga wierzy (a wówczas nie wierzył), język nasz 
by łby  na tem nie tylko nic nie zyskał, ale nawet srodze ucierpiał. Mowę 
własną,  własną zwichnęliby ręką ,  ślepi podrzeźniacze mniemanego wówczas 
postępu, którzy wychowaniem i trybem życia w obcych przekształceni, 
pogardę i mewiadomość wszyśtkiego co s w o j e  brali za znamię postępo­
wego ukształcenia — i ,  chociaż niekiedy z westchnieniem szczerego nawet 
żalu, losowi temu ulegali jednak z rezygnacyą konieczności. Szkodliwe 
wtargnienie francuzczyzny, byłoby trafiło na szkodliwy jeszcze rokosz ze­
psutej polszczyzny i polski język  padłby był pod przymierzem niaprzyjaciół 
i  przyjaciół nie dobrych — ale nie tak się wtedy działo, jak się dzieje teraz. 
W  owym tak dziś okrzyczanym czasie kto pisać nie umiał, nie pisał,  a przy­
najmniej nie zdradzał się drukiem. Na piedestały autorskie wspinało się 
szczupłe grono w ybranych , co wybranych także autorów obcych , a wszys­
tkich krajowych czytali i odczytywali. Znali oni wprawdzie język 1'ran- 
cuzki z taką prawie dokładnością, jaka należy się.ojczystemu tylko języ­
kowi. Ale i język  ojczysty znali takie gruntownie i zapewne gruntowniej, 
Diź on znanym jest teraz, ho czerpali go nie ze współczesnej im mowy 
zemdlałej,  lecz z ożywnych źródeł zygmuntowskich pisarzy. Jeżeli nie­
kiedy a nawet często, nie mogli ustrzedz się od gallicyzraów w pojedyczych 
w yrazach , umieli niedopuszczać ich w całkowite wyrażenia, w obroty pe- 
ryodów, w  ruch stylu i myśli; zgoła w to wszystko; co bardziej od w yra­
zów stanowi ciało i duch języka. W  pojedynczych nawet wyrazach pozór 
gallicyzmów przybierały niekiedy zabytki dawnej łaciny, zmodyfikowanej 
na latinizmy do g a l l ic y z m ó w  p o d o b n e . I .a t in iz m y  ( s z k o d l iw e  ta k ż e ), po-
pochodziły ze zbytnej czci ojców naszych ku zmarłemu językowi, w  którym, 
acz nie macierzyńskim, zwykli byli widzieć przybranego opiekuna mowy 
swojej.  Pozbywanie się wyrazów obcych było dla nich, jako jest i dla nas, 
obowiązkiem, którego niedopełnienie cięży na ich pamięci. Lecz sposób speł­
nienia później tego obowiązku, nie zawsze został postępem dla języka, 
a  często stał się odstępem od jego rodzinnej czystości, jeżeli mu bowiem 
p rzy d a ł ,  wiele potrzebnych nazwisk, niemało też narzucił mu przetłoma- 
czonych niby a niedających się przepolszczyć lokucyi”) ,  które wyzierają

ł ) Co do ga ll icyzm ów  podzielamy u tysk iw an ia  au to ra  a r ty k u łu ,  mniemamy 
b o w ie m ,  że p rzy b ie ran ie  ich do j a k ie g o k o lw ie k  id iom atu  s ło w ia ń sk ieg o ,  j e s t  
j e g o  zubożaniem.

**) Z d arz en ia  takie j  m ask arad y  częste w  pismach o ryg ina lny  ch naw et, ostrze­
g a j ą  o po trzeb ie  baczn ie jszego  jeszcze ich un ikan ia  w t łnm aczeniu  dzieł  obcych, 
w  k tó ry ch  w y b o rze  z w ie lu  m ia r  po trzebna  j e s t  ro z w aż n a  oszczędność.  J e ś l i  
k to  p o w ie ,  ze  liczniejsze niż gdz iek o lw iek  p rzek łady  we F ra n c y i  nic ty lko  nie 
sz k o d z ą ,  a le  owszem  p o m o g ły  tam ecznem u jęz y k o w i  — niech wspomni, ' że tam 
zd aw n a  czuw a  nad nimi S ło w n ik  akademii z w ła d zą ,  choć te raz  ogran iczoną ,  
zaw sze  j e d n a k  p o w ażn ą .  C zasby  j u z  i u nas  ustanowić  s t raż  p o d o b n ą ,  z po- 
d obnem  od razu  j e j  w ładzy  ograniczeniem . (P rzy p is  aut.  a r ly k .)

t a k , jak byłby wyzierał z podgoloną czupryną cudzoziemiec w kontuszu. 
Nałóg używania lokucyi obcych zmiania charakter i naturę ojczystego ję ­
zyka, daje mu nawet obcą fizyonomiją i skłania myśl samą do mechaniczne­
go tylko pokładania polskich wyrazów w całkowite kształty francuskich 
a teraz i niemieckich *) peryodów.

W  tygodniku] petersburgskim z r. 1 8 4 5 .  na karcie 4 8 6  P- Prokopowicz, 
ostrzegając czytelników pism P. Barszczewskiego o użytych przez tegoż 
r u s y c y z m a c h  mówi, że: »język nasz dopuszcza w pływ  u  spółplemien- 
nych dialektów do pewnej tylko granicy,« nie dodał zaś tego , że wpływu 
różno-plemiennych język nasz nie dopuszcza wcale; co chociaż rozumie się 
samo przez s ię , jednak przypominać nam o tera nieszczęście należy. Acz 
nieuzupełniona lecz sprawiedliwa uwaga P. Prokopowicza zasługuje także 
na częste powtarzanie, z poparciem jej większą liczbą takich przykładów, 
jakich on (na początek zapewna) kilka tylko przytoczył *•).

P rzy  filozoficzno-filologicznej ostrożności spółplemicnne dialekta mogą 
sobie nietylko nie szkodzić, ale owszem pomagać wzajemnie, byleby na po- 
średniem poprzestając działaniu, nie chciały jeden na drugi wkraczać bez­
pośrednio. — Dzieci jednej matki, wiążą się tem, co od niej wspólnie 
wzięły. Lecz to wszystko późniejsze, co już  wynika z różnicy ich indy­
widualności, z rozmaitych stosunków zaszłych w długim przeciągu osobne­
go ich życia , to wszystko już  zostało wyłączną każdego z nich n a tu rą , tym 
bardziej od innych r ó ż n ą ,  im dalej,  rozwiniętą — stało się ow ą to g r a ­
n i c ą ,  o której P. Prokopowicz mówi, poza nią u s t a j e  w p ł y w  w z a ­
j e m n y  w s p ó ł p l e m i e n n y c h  d j a l e k t ó w .  Rozpoznanie we wszyst­
kich punktach całego jej przeciągu, cienkiej tej brózdy która rozdziela bra­
tnie zagony, niewprawnemu niedostrzeżone jest o k u , i wymaga przeto zna­
ków kierunkowych Tych zaś znaków wytknięcie oczekuje jeszcze na zbio­
row ą pracę kilku uczonych filologów, którzyby język ojczysty nap rzód , a 
później bratnie języki potrafili zgłębić dokładnie, którzyby wreszcie zgrun- 
towawszy je  aż do wspólnego ich źródła, zdołali trafnie rozróżnić to ,  co 
z tego źródła wprost w ytryska, i na wszystkie zagony rozpływać się po­
winno, od tego, co z zagonu na zagon przelewa się niewłaściwie. Do ta ­
kiej pracy zb iorow ej, djąlekta słowiańskie potrzebują uprzednich przygoto­
wań niemało. Nie wszystkie one doszły już do samopoznania; niektóre 
z nich około tych domowych zachodów ledwo się krzątać zaczynają. W szy­
stkie więc stężać powinny własną i wspólną troskliwość o niepobałamuce- 
nie się wzajemne w przekonaniu, źe każdy z tych djalektów do ogólnej pó- 
źnićj nad wszystkicmi pracy przyczyni się najskuteczniej, gdy naprzód nad
so b ą  s a m y m  p r a c o w a ć  b ęd z ie  w y ł ą c z n ie ,  i g d y  część  s ta r a ń  sw o ic h  o n o w e  
n a b y c ia  o b ró c i  n a  p o z b y c ie  s ię  tego  w s z y s tk i e g o ,  co n ie w ła śc iw ie  w e ń

weszło. W ł o d z i m i e r z a n i n .

*)  W p ł y w  jęz y k a  n iem iec k ie g o ,  ogran iczony  dawniej  s fe rą  techniozno- 
p rzcm y slo w ą .  zaczyna u nas działać na n iek tó ry ch  p isarzy  cze rp iących  z n iego  
prav»dzi«e lub  udane idee filozoficzne.

**} W  L ite w sk ic h ,  B ia ło ru sk ich  i Zachodnio  - po łudniow ych  g u b e rn ia ch  
C esa rs tw a  jęz y k  rossy jsk i  zaczyna także  kazić  się p o 1 o n i  z m a m i. Z tad  w y ra ­
dzać się może pstra  m ieszan ina ,  oba  j ęz y k o m  wielce szkodl iw a,  od k tó re j  b ro ­
niąc  się wspólnie  obu te piękne jęz y k i  odgradzać  się  powinny. W  tej w zaje ­
m nej  sp raw ie  każdy kto j ą  uznaje  za sp raw ę  w a ż n ą ,  kto zwłaszcza  czuie  się  
zdolnym do p o p raw n eg o  w jed n y m  z tych  dwóch ję z y k ó w  p isan ia ,  kio z resz tą  
ma szacunek  estetyczny dla czystości j ę z y k o w e j ,  powinienby c iągle  sp isyw ać  
w szys tk ie  m a k a r o n i z m y ,  n iew łaśc iw e  szyki i r z ąd y  w yrazów  i cale w y ra ż e ­
n ia ;  zgo ła  w szys tk ie  b łędy  przeciw' grainriiatyce i duchowi j ę z y k a ,  jak ie  zda­
r z a  się spo tykać  w d r u k a c h ,  w pismach i w mowie naw et  ontycznej Z  pewnej 
l iczbie tak ich  spisów da łyby  się łatwo uk ładać  do umieszczenia  w różnych  cza ­
sopism ach (a zwłaszcza  w daw no języ k o w y m  k u r i e r z e  w i e l i ń s k i m )  a r ty ­
k u ły  zaw ie ra jące  n ag łe jsze  p rzes t rog i  i z n ich ile  m ożna  w y p row adzane  u w a g i  
ogolne.  P e w n a  zaś l iczba a r ty k u łó w  takich  dosta rcza łby  fi lologom wiele  szaco­
wnych  skazó w ek  i m a te rya lów  do u k ładan ia  porównawczej  g ram m atyk i  i sys te ­
m atycznego poglądu  tak  na  podobieńs tw o  i w sp ó ln o ść ,  j a k o  też  na  różnice  
i sprzeczność  obu pobra tym czych  jęz y k ó w .  (P rzyp .  aut.  a r ty k u łu .)

  ( Z  T y g .  P e te r s b . )

O B W I E S Z C Z E N I E .
M i c h a ł  W o j c i e c h o w s k i  obyw ate l  i po- 

siedziciel w  W ą g r o w c u ,  w yrokiem  zaocznym 
S ąd u  podpisanego  uzuany został z a  m a r n o ­
t r a w c ę ,  p rze to  ostrzegam y publiczność,  aby  
m u nadal żaden k re d y t  nie b y ł  dany.

B ydgoszcz ,  dnia 15. C z e rw ca  1847.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Senat I.

W y s o k ie j  Szlachcie i Szanow nej Publiczności 
donoszę najuniżenie j,  iż w m ie śc ie  lutejszem na 
p lacu  Sapieżyńskiin pod  Nrcrn. 6. założyłem i 
o tw orzy łem  handel w in ,  tudzież to w aró w  ma- 
te r ja lnych  i w oskow ych .  U prasza jąc  o łaskawe 
zaszczycanie  mnie względami licznego odw ie­
dzen ia ,  p rzyrzekam  b iorącym  odem nie to w a ry  
najskorszą usługę i pewien jestem zupełnego 
z ich s t ro n y  zadowolenia.

K a r o l  K l e e m a n n .
N ow ego karo lińsk iego  ryżu w dużych z ia rn ­

kach funt po  3 sgr. 4 fen. poleca
I z y d o r  A p p e l ;  W 'odua ulica Nr. 26.

S  Doniesienie. ^
W  skutek  s p a d ł y c h  nieco c e n  spiry tusu  i 

p rzy  w idoku  pom yślnych  i obfitych urodzajów ,

widzę się także spow odow anym  do  zniżenia cen 
moich w y ro b ó w  dcs ty la to rsk ich , tak iż od  15. 
dnia m. b. mają miejsce następujące ceny: 
po jedynczej  źytnej w ódk i 4 0 -  kwarta po 4~ sgr. 
czyszczonej dub .  żytnej w ódk i 45" no  . 5  —po  . 5
po jedyncze j  karu jkow ej w ó d k i .............. gi. —
wszelkich du b e l to w y ch  białych i ko lo­

ro w y c h  w ó d e k .............................. f i i  —
nader  przedniej w ó d k i .............................8* —
nader  przednich l i k i e r ó w ............................ 1 —
spiry tusu  do palenia a 80 ^ Trallesa

kwarla p o ............................................. 9  —
spirytusu  winnego a 9 0  ............................. 10 —

Prócz tego polecam znaczny mój sk ład  p rz e ­
dniego białego i b runatnego  rum u Jamaikskiego 
w cenach po 10 sgr.,  12 sgr.,  15 sg r . , 17^ sgr., 
20 sgr., 25 sgr. i 1 Tal.  za kwartę  z szkłem, 
k tó re  wszystkie opa trzone  są w  moje e tyk ie ty  
i pieczęcią z całą moją f irm ą; dalej białego i 
b runatnego e x t r a k t i i  I l O I l C K O w e g O ,  
k w ar tę  p0 20 sgr. z b u te lk ą , dostać go także 
m ożna w opieczętowanych Q  I  flaszkach po 10 
sgr. i w i  flaszkach po 5 sgr.

P oznań ,  dnia 15. L ipca 1847.
C. M<\ 'Maenieke.

U dało  mi się zakupić t ranspor t  spaśnych w 
łó w  podolskich. Mięso z nich zacznę sprzec 
wać od poniedzia łku,  dnia 19. b. m. Cenę 
funt tej w o łow iny  na 4 sgr. naznaczam.

F i l i p  W  e i t z młodszy.
W  żydow skiej ja tce ,  pierwszej po  lewej rę 

od  wejścia. •

P o d  N r .  4. W r o c ł a w s k i e j  u l i c y  
jest w i e l k i  k r a m  z pomieszkaniem, jako  t 
pierwsze pię tro  od St. Michała do  wynajęcia.

C. B I a u.

Cen? t a r e o i i e
w m ieśc ie  

P  O Z N A U i  v

Pszenicy  szefeł 
Z y ta  dt. . 
Jęczmienia dt. 
O w sa  . dt. 
Tatark i dt 
G rochu  . dt. 
Ziemniaków dt. 
Siaua cetnar 
S łom y kopa 
Masła garniec

U n ia  16. L ipca
1847. r.

od
T a l . s g r .  f e n .

do
T a l .  »gr .  f e n

17 
21
24 
24 
21

5 
22 

— 125 -  
6 — — 
1-25!—

26


